
Rok IV. Nr. 143.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) . . ; . ■ . . . po 8 centów 
za każde następne . . „ 5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. T E A T R A L N Y .

Rok 1875.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cen

Prenumeratę przyjmują: Admiuistracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 4 I 4 

i Kasa Teatralna.

Kraków 10 lipca.
W niedzielę Ojciec H ebiutantki. Rolę ty ­

tułow ą odegra pan E ker, a  w głównej roli 
kobiecej wystąpi panna Urbanowicz, pierw­
szy raz po powrocie z urlopu.

*
*  *

W e czw artek znowu ja k  się w yraziła Kro­
n ika  ręka fa ta ln o śc i przeszkodziła przedsta­
w ieniu Pięknej Heleny. We środę Dyrekcya 
o trzym ała zapewnienie, źe orkiestra wojsko­
wa tylko włącznię do 7go nie może publi­
cznie występować z powodu żałoby, i że na 
czwartek 8go można już  bezpiecznie ogło­
sić afisze. Tymczasem we czw artek koło go­
dziny trzeciej, o rk iestra  zaw iadom iła zarząd 
te a tru , że nadszedł do niej ze Lwowa zakaz 
występowania publicznie aż do 12go b. ra. 
Dyrekcya nie chcąc dłużej pozbawiać pu­
bliczności widowisk w Ogrodzie Strzeleckim , 
zmuszoną była na prędce ułożyć przedsta­
wienie, k tóre  oczywiście wyborowe m być nie 
mogło. Pomimo tego, publiczność dość li­
cznie zebrała się we czw artek. T ak  więc 
cztery razy z powodu orkiestry, zmieniać 
trzeba  b y ło , lub zaniechać przedstaw ień 
w przeciągu sześciu dni i ponieść znaczne 
s tra ty , k tóre  najm niej obliczyć można na 
k ilkaset reńskich. Są to  zwykłe przyjem no­
ści, na k tó re  D yrekcya małego te a tru  je s t 
narażoną i to  są te  ogromne zyski mate-

ryalne, k tóre  w wyobraźni ludzi nie m ają­
cych zwyczaju zastanaw iać s ię , tu te jsza 
Dyrekcya zbiera z przedsiębiorstw a te a tra l­
nego !

*
*  *

Obecnie czy o rk iestra  wojskowa będzie 
mogła, czy nie, z powodu żałoby występo­
wać, przedstaw ienia odbywać się będą re ­
gularnie w Ogrodzie Strzeleckim.

*
♦  *

P an i Parżnicka w yjechała za urlopem  do 
Szczawnicy.

*
*  *

Rozdano role z dwu-aktowej komedyi hr. 
Łączyńskiego Pro publico bono. Komedya ta  
osnuta na autonom icznych stosunkach gali­
cyjskich, g rana  była k ilka razy we Lwowie. 
T utaj ukaże się ona niezadługo, na scenie 
te a tru  le tn iego , ze znacznemi skróceniam i, 
k tóre  bardzo korzystnie wj łyną  na je j po­
wodzenie. S ztuka ta  żywcem je s t w zięta z o- 
becnego położenia óbywatelstwa wiejskiego, 
i już dlatego musi budzić zajęcie, tern wię­
cej, źe dużo w niej je s t scen zabawnych i 
komicznych, a pełnych prawdy.

Z powodu iż w swoim czasie dzienniki 
tru d n iły  się zerwaniem kon trak tu  z Dyrek­

cya tu te jszą przez p. Ładnowskiego Bolesł. 
słuszność nakazuje nam donieść, iż w tych 
dniach p. Ładnowski w yraził w liście do 
Dyrekcyi zam iar sp łacenia ra tam i należące­
go się je j długu, oraz części sumy oznaczo­
nej za zerwanie kon trak tu , i że nadesłał je ­
dną tak ą  ra tę  w kwocie (50 fl ) pięćdziesięciu 
reńskich.

D yrektor te a tru  odebrał z K rynicy lis t 
od p. W ardzyńskiego, w którym  tenże z a ­
wiadam ia go, że już  zupełnie powrócił do 
zdrowia, i że 1 września powróci do swoich 

j  teatra lnych  obowiązków.

Nigdzie muzyki dostać nie można było, 
muzyka z W ieliczki odmówiła przyjazdu 
z tego samego powodu żałoby co i wojsko­
wa. Jedyna żydowska m uzyka, k tó ra  we 
czw artek przygryw ała w ogrodzie Angiel­
skim, nie chciała przyjść z powodu szabasu. 
Ju tro  jednak  zapewne będzie muzyka pod­
czas antraktów . Ten brak zupełny muzyki 
w Krakowie gdy braknie wojskowej powi- 
nienby na siebie zwrócić uwagę i m iasto 
mogłoby pomyśleć o utrzym yw aniu własnej 
orkiestry. T eatr mógłby się do tego przy­
czynić.

FELIKS BENDA.
A rtys ta  dram, i  reżyser teatru krakowskiego.

(Ciąg dalszy).

Wiem z u st Bendy, że kiedy p. Kraszew­
ski p rzesłał D yrekcyi jakby  d rugą część 
anegdoty dram atycznej Panie kochanku, R a ­
d z iw iłł gościem, i D yrekcya i B enda długo 
wahali się czy można ją  wystawić nie ma­
jąc  R apackiego , który  ta k  niezrów nanie 
przedstaw ił w Panie kochanku  R adziw iłła i 
zdobył sobie tą  ro lą  rozgłośną po całej 
Polsce sławę. Benda z tą  wrodzoną skrom ­
nością i poczuciem sztuki k tóre  n a b y ł , 
sam najwięcej obawiał się tej roli, czuł, że 
się potknąć w niej nie mógł. Podobno zda­
nie D yrektora przeważyło i wystawiono, ten 
utw ór, k tó ry  ta k  dobrze przy jął się na  sce­
nie. Benda okazał się w ro li R adziw iłła po 
p rostu  wspaniałym. R adziw iłł przedewszyst- 
kiern je s t panem z panów, otóż tę  stronę 
oddał Benda znakom icie, a nawet może 
w pewnym delikatnym  odcieniu lepiej jak  
R apacki. Maską byłą doskonała , po rtre ­
towa , a nie ńaśladując R apackiego , nie 
odskoczył przecież wcale od typu stworzo­
nego na scenie przez tego znakom itego a r­
ty stę / W postaci stworzonej przez Bendę 
była cała  epoka. Było mniej werwy i hu ­
m oru polskiego w jego grze, ja k  w grze 
Rapackiego, ale było dużo dowcipu i fine- 
z y i; R adziw iłł Bendy był nietylko zabawnym 
ale także sym patycznym , wzięcie wyborne, 
a  dodawszy do tego typow ą niezrów naną i 
jedyną w swoim rodzaju  grę pana  R ychtera 
w szlachcicu K urcew iczu , dziwić się nie

można że R a d z iw iłł gościem równie dobrze 
w całości w ypadł na tutejszej scenie, jak  
Parne kochanku, i że przedstaw ienie to  z po­
wodu gry Bendy i p. R ychtera, było świe- 
tnem . T ryum f d la  Bendy był niem ały, zwy- 
cięztwo niepospolite, gdyż wielka by ła  t r u ­
dność wystąpić w Krakowie w roli R adziw iłła 
po p. Rapackim . Takie trudności, tak ie  ła ­
migłówki sceniczne, przełam uje się tylko 
wyższym artyzm em  i chwilową szczęśliwą 
inspiracyą, dlatego zaliczam y tę  rolę nasze­
go a rty sty  do wysokich jego kreacyj.

Nadzwyczaj dzielnie w tym czasie odegra­
na  w kierunku realistycznym  role przez 
Bendę był K uba w ludowym dram acie Mo- 
senthala Zagroda Sobkowa. Z na tu ry  wzięty 
tu  typ  urlopnika, a głęboko pojęta  zarazem  
n a tu ra  podrzędnego, poziomego, wiejskiego 
Jagona, lub iąca złe d la  złego, zbrodnię d la  
zbrodni. Scena z proboszczem była znako­
m itym  uplastycznieniem  cynizm u pospolite­
go, a w scenie końcowej, Benda zdobył się 
na prawdziwą siłę dram atyczną. Była to 
jed n a  z tych ró l w których cłm rakteryzacya 
i typowość były tak  wyborne, że za ukaza­
niem się a rty sty  na scenie powstawał grzm ot 
oklasków.

We właściwym, a racząj najwłaściwszym 
kierunku naszego artysty , nie podobna po­
minąć głównej roli, n iestety  jednej z o s ta t­
nich w H a lifa x  Dumasa (o jca ). Tę dobrze 
przestarzałą  komedyę uratow ał jedynie Ben­
da, niezrów nąną g rą  w tym aw anturn iku  i 
hlilaku, któgego g ra ł z tak ą  niezrów naną 
werwą, elegancyą i wesołością, źe pomimo 
błachości i nudów samej kom edyi, te a tr  
trząsł się od śmiechu i oklasków, ile razy 
Benda znajdował się na  scenie. Dla je ­
go gry m ógł jedynie tea tr pow tarzać tę  
Sztukę, a  to  już  wystarczy za dowod jak ą

była  ta  gra. Jeżeli w m iernej lub przesta­
rzałej sztuce g ra  jednego ak to ra  u trzym uje 
ją , niezawodnie je s t w tej grze wyższy p ie r­
w iastek artystyczny.

Gdzie jed n ak  w ostatn im  roku swojego 
zawodu Benda wzniósł się najwyżej i bardzo 
wysoko, gdzie przerósł siebie samego to  w ty­
tułowej roli Z yd a  p. Asnyka G ra jego mia­
ła  tu  główne znam iona prawdziwego a r ty ­
zmu, głębokie wniknięcie w charak ter, k tó ry  
przedstaw iała, zrozum ień e go, odzwiercie­
dlenie dokładne nader prostem i środkam i, 
uchwycenie typu tak  znam ienitą, a  nadzwy­
czaj pojedynczą charak teryzacyą, ja k  wzię­
ciem , naw et wymową, k tó ra  nadzwyczaj 
ty lko delikatn ie i nieznacznie ale m isternie 
zdradzała pochodzenie W einberga. B enda 
był tu  ta k  prawdziwym i wyższym nad 
zwykły poziom arty stą , że niewątpliw ie o- 
pracow ując tę  rolę, m usiał mieć ciiwilę wy­
jątkow ego natchnienia. U m iał od pierwszej 
chwili zainteresow ać widzów do zagadkowej 
nieco postaci W einberga i zaintrygow ać ich 
tak , że cały in teres d ram atu  odrazu sku­
p ił się około te j głównej osoby. Odcień mię­
dzy dobrem  wychowaniem wrodzonym a na­
bytym  został tu  odgraniczony nadzwyczaj 
delikatną lin ią , tak , że słusznie powiedzieć 
można, iż g ra  Bendy pozostaw iła w cieniu 
ujem ne strony niepospolitego zresztą utw oru, 
a  w znacznej mierze przyczyniła się do pod­
niesienia jej głębszych zalet. Zdaje mi się, 
że znakomitszego przedstaw iciela nie znajdzie 
już postać W einberga.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny A nastuzy M astulski. W drukami L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukarni J6ze f IsiJcocińsla.



. ' I ł N r .  p o r z ą d k o w y  1 4 3 .

TEATR KRAKOWSKI
w Ogrodzie Strzeleckim

W Sobotę dnia 10 Lipca 1875 r.
I*o raz pierwszy:

Krotochwila w 3 aktach napisana oryginalnie przez 
Władysława Estarodzkiego.

POSTĘPOWE

O S O B Y :

Malwina Przytycka -— —  —  —  —  — Panna Wojnowska.

Malwina, jej córka —  ■— —  —  — —  —  Panna Heneinann

Celestyn Pieprzycki _ _ _ _ _ _  Pan Glikson.

Izydor Sakwoski —  —  —  —  —  —    Pan Eker.

Wiesław Wałecki _ _ _ _ _ _ _  Pan R0man.

Ryszard, kelner —  —. _  —  —  Pan Wojdałowipz.

Bronisława, pokojowka —  -— —  —  — —- Panna Sławińska

Fryzy er —  —  —  —  —  —  —  —  _  Pan Słonarski.

Krawiec —  —  —  — —  —  —  —  Pan Nowak.

Rzecz dzieje się w stolicy, w' hotelu pod „Szarą G ęsią.“

Pomiędzy drugim a trzecim aktem dwadzieścia minut przestanku.

M I PT W * K rzes*° w P*erw szy ch rzędach 1 złr. —  Krzesło w drugich rzędach 76 c. 
ujji’ n Ili lud u U. Krzesło w  trzecich rzędach 50 c. — Bilet do teatru daje wstęp do Ogrodu.

fosa otwarta w teatrze przy ulicy Teatralnej od 9 do 12. W ogrodzie Stoleckim  od 4 po południu.
Początek o grodz, w pół do 8.


